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TYGODNIK ROLNICZY
Organ c. k. Towarzystwa Rolniczego Krakowskiego

wychodzi co  piątek.

Prenumerata wraz z przesyłką pocztową w ynosi:
w p ań s tw ie  au s t r .  rocznie  12  K o r . ,  pó łroczn ie  6 K o r . ,  d la  cz łonków  To­
w a rz y s tw  ro ln iczych  i uczn ió w  zak ład ó w  n a u k o w y c h  ro ln iczych  roczn ie  
8 K o r . ,  w  K ró lestw ie  Polskiem rocznie  5 r s . ,  a  pań s tw ie  n iem ieck iem  

8  m a r e k .  P o jed y n czy  n u m e r  2 4  h a l e r z e .
P re n u m e ra tę  na leży  n a d s y ła ć  do A d rn in is t r acy i : Kraków, ul. Basztowa I. 6.

R ę kopisy  nie  n a d a ją c e  się do d ru k u  zw raca  się tylko n a  ż ąd an ie  
i n a  koszt  au to ra .

L is tów  n ieop łaconych  nie  p r zy jm u je  się.
P rz e d ru k  a r ty k u łó w  bez u p o w a ż n ie n ia  p o dp isa nych  a u to ró w  i po ­

d a n ia  ź ród ła  nie  dozwolony.
Adres R e d a k c y i :  Kraków, ul. Basztowa I. 6.

Cena ogłoszeń za 10 cm. 80 halerzy  za  p ierw szy  raz. a  60 ha le rzy  za  n a s tę p n e  po w ta rzan ia .  Drobne og łoszen ia  p r e n u m e ra to r ó w  .T y g o d n ik a  R o ln i­
czego ,  o sp rzeda ży  lub p o sz u k iw a n iu  p roduk tów ,  posa d ach  i t. p. 8 h a le rzy  za  w iersz  peti tu . Ogłoszenia  p rzy jm u je  A d m i n i s t r a c y a  „ T y g o d n i k a

R o l n i c z e g o "  w  K r a k o w i e ,  u l i c a  B a s z t o w a  1. 6.

T R E Ś Ć :

Syn d y k a t  T ow arzystw  rolniczych.
O służbie  w  gospodars tw ie  ro lnem  —  n ap is a ł  J .  C i e ś l e  w i c z .  
Now a w iró w k a  „ P e r fe k t“ — podał J .  G a w l i k o w s k i .
W  sprawie  drożyzny mięsa. — n a p is a ł  L. J .  B a r a ń s k i .  
Spraw y bieżące.
Wiadomości  handlowe.

Syndykat Towarzystw rolniczych.

Dnia 17. lipca b. r. odbyło się w sali Rady powiatowej 
Ogólne Zgromadzenie członków Syndykatu Towarzystw rolni­
czych w Krakowie.

Prezes instytucyi p. H enryk Dolański z Radłowa zagaił 
zebranie następującą przemową:

S z a n o w n e  Z g r o m a d z e n i e !
„Rok ubiegły był dla młodej naszej instytucyi nader 

pomyślnym a to tak co do jej rozwoju i ja k  co do ostatecz­
nego finansowego wyniku.

Ogólne obroty książkowe Syndykatu wzrosły bowiem do 
poważnej sumy kor. 37,975.000’—, a mimo trudności znacz­
nych. wyłaniających się z braku odpowiedniego kapitału 
własnego i mimo konieczności korzystania w wysokim sto­
pniu z drogiego kredytu, wynik pracy naszej pomyślnym bar­
dzo nazwać mi wolno, skoro wypłaciwszy członkom opusty 
z ceny i zwroty towarowe, a Stowarzyszeniom prowizyę agenta, 
w łącznej sumie kor. 60.633'— , zamknęliśmy rok 1906 z czy­
stym zyskiem kor. 13.459’— wynoszącym, co przy kapitale 
udziałowym w wysokości zaledwie kor. 130.470’— zadowolić 
nas przecież musi.

Obroty handlowe Syndykatu wzrosły znacznie w tym 
roku, i to we wszystkich działach, jak  to ze sprawozdania 
Dyrekcyi przekonać się Panowie możecie.

Prowadziliśmy tak, ja k  w roku przeszłym dział maszyn,, 
nawozów sztucznych, nasion, paszy, węgli i różnych innych 
artykułów gospodarskich, prowadziliśmy komisową sprzedaż 
zboża i spirytusu i we wszystkich tych działach pomyślnym 
wynikiem pochwalić się możemy, a jest to przedewszystkiem 
zasługą gorliwej i przezornej pracy Dyrekcyi Syndykatu, co 
tu z przyjemnością zaznaczamy. Mieliśmy jednak  z poważnemi 
trudnościami do walczenia, a to proszę Panów głównie z po­
wodu braku dostatecznego kapitału własnego.

Zadaniem Syndykatu jes t dostarczać towar pierwszorzęd­
nej jakości, dostarczać go w terminie oznaczonym — i mo­
żliwie najtaniej — a tu proszę Panów wyłaniają się trudności

niełatwe do przezwyciężenia! Towar bowiem pierwszorzędnej 
jakości musi być droższym od towarów, zwykle przez handle 
różne dostarczanych, a szybka terminowa dostawa zależy od 
dostatecznych zapasów magazynowych, na zakupno których jest 
kapitał odpowiedni koniecznjun, opłacane zaś przez Syndykat 
wysokie procenta od wypożyczanych funduszów na cenę to­
warów niekorzystnie wpływać muszą.

To są jednak — moi Panowie — trudności, których 
usunięcie leży w mocy W aszej: dostarczcie Panowie Syndy­
katowi przez zwiększenie udziałów Swoich — większego ka­
pitału obrotowego — a wtedy będziemy mogli zamawiane to­
wary dostarczać szybko i tanio.

W roku ubiegłym rozwinął się ładnie dział węglowy, 
ale w dalszym większym jeszcze rozwoju tego działu natrafiamy 
na przeszkody, których usunięcie w naszej nie jest mocy. — 
Mianowicie ceny węgla idą ciągle niepomiernie w górę, a co 
najgorsze . kopalnie nie chcą wiązać się terminową dostawą.

Komisowa sprzedaż zboża — to dział najtrudniejszy, bo 
chcąc korzystne warunki zbytu zboża członkom Syndykatu 
zapewnić, musielibyśmy mieć wiążące producentów wczesne 
zgłoszenia większych ilości zboża, ze ściśle oznaczonym termi­
nem dostawy. Dopiero na podstawie takich zgłoszeń mogłaby 
nasza Dyrekcya wejść w stałe stosunki handlowe z większymi 
młynami, i starać się o uzyskanie cen korzystniejszych, niżeli 
to obecnie od różnych pośredników osiągnąć można. Tym ­
czasem proszę Panów takich zgłoszeń terminowych, wiążących 
dostawców, jest nader mało, zgłoszenia zboża, jak ie  Dyrekcya 
Syndykatu otrzymuje, są przeważnie bez ściśle określanego 
terminu dostawy, a nawet często z zastrzeżonem prawem za­
twierdzenia sprzedaży przez producenta! Jest więc rzeczą oczy­
wistą, że z takiemi zgłoszeniami zboża nie może Dyrekcya 
wchodzić w stały stosunek handlowy z większymi odbiorcami, ■ 
lecz zmuszoną jest na każdorazową zgłoszoną ilość zboża szu­
kać w ostatniej chwili nabywcy, co nie zawsze pozwala na osią­
gnięcie najkorzystniejszej ceny. Mam jednak nadzieję, że 
zwolna stosunki się zmienią i że tak. jak  przy sprzedaży rze­
paku, na podstawie wiążących zgłoszeń, potrafiła Dyrekcya 
Syndykatu korzystne dla producentów otrzymać ceny, tak 
i co do komisowej sprzedaży innego zboża przyjdziemy z cza­
sem do przekonania, że wskazanem jest wczesne, wiążące i ze 
ściśle oznaczonym terminem dostawy, powierzanie zboża Syn­
dykatowi, który wtedy niewątpliwie potrafi zabezpieczyć dla 
producentów zyski — obecnie przez różnych pośredników 
w handlu zbożowym do własnej zagarnywane kieszeni!

Komisowa sprzedaż spirytusu — która zaraz w pierw­
szym roku ładny rozwój zapowiadała — została obecnie nie­
stety znacznie ograniczoną, — skutkiem powstania we Lwo-
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wi e Zw iązku właścicieli gorzelń, z k tórym  w żadną w alkę 
konkurency jną  zapuszczać się nie możemy.

W  roku ubiegłym  staraniem  było R ady nadzorczej zor­
ganizowanie i ulepszenie w ew nętrznej adm inistracyi S yndy­
katu. W ypracow anym  został regulam in dla W ydziału i D y ­
rekcy i, a także regulam in i in stru k cy a  biurow a dla urzędni­
ków. D ążym y do uregulow ania pracy  w Syndykacie w ten 
sposób, aby m aszyna cała funkcyonow ała bez zarzutu. Cel ten 
je d n a k  osiągnąć nie łatwo, gdyż b rak  u nas w k ra ju  ludzi 
w yszkolonych fachowo, a także liczyć się m usim y bardzo 
z naszem i finansowymi siłami. Koszta nasze adm inistracy jne 
wzrosły znacznie w tym  roku, a muszę Szanownych Panów 
uprzedzić, źe koszta te w przyszłości w zrastać jeszcze będą. 
Jest to bowiem naturalnem  następstw em  tak  szybkiego i zna­
cznego rozwoju insty tucyi.

Magazyn, ja k i nam  przez W ydział k ra jow y  w ydzierża­
wionym  został, je s t dla potrzeb Syndykatu  niedostatecznym , 
to też R ada nadzorcza zastanaw ia się na każdem  niem al posie­
dzeniu nad sposobem zaradzenia dotkliw em u brakow i m iejsca 
w naszym  m agazynie i w ynikającym  stąd trudnościom. Spraw a 
ta je d n a k  trudna, gdyż w ynajęcie obszerniejszych m agazynów 
przy torze kolejow ym  w K rakow ie je s t w prost niemożebnem, 
dążyć zatem m usim y do w ybudow ania m agazynów w łasnych, 
co znów przy szczupłości funduszów  naszych poważne przed­
staw ia trudności.

Fundusz rezerw ow y — k tó ry  z końcem  roku 1906 w y­
nosił kor. 13.555 — w ycofanym  został z obiegu i ulokow a­
nym  w listach zastaw nych w B anku krajow ym  deponowanych.

M inisterstwo rolnictw a udzieliło nam  na lata 1906 i 1907 
subw encye, w sum ie kor. 11.000, dalsze jed n ak  subwencyono- 
wanie S yndykatu  uczyniło zależnem od w ypełnienia różnych 
warunków , nad k tó rym i R ada nadzorcza zastanaw iać się bę­
dzie a prawdopodobnie okaże się potrzeba zm iany niektórych 
postanowień naszego statutu.

To je s t proszę panów w krótkości obraz działalności na­
szej w roku ubiegłym , postęp w rozwoju tej młodej in sty tu ­
cyi je s t znaczny i zadaw alniać nas chyba powinien.

Pragnąłbym  jed n ak , aby te  ta k  korzystne w ynik i w tru ­
dnych zawsze początkach, rozbudziły  u ogółu rolników  w ięk­
sze zainteresow anie się naszą insty tucyą, aby potrzeby Syndy­
katu  lepiej odczute i zrozum iane zostały. Moi Panowie, insty- 
tucya  handlow a, na usługi rolników  k ra ju  całego do życia po­
wołana, liczy zaledwie 233 członków, z kapitałem  udziałowym 
kor. 1Ś0.470 wynoszącym . Cóż znaczy ta  drobna sum a fun­
duszu własnego wobec tak  dużych obrotów rocznych. Tutaj 
apelować muszę gorąco do rolników  całego k ra ju , by w do­
brze zrozum ianym  interesie w łasnym , przez liczne przystępo­
wanie do S yndykatu  i podwyższenie udziałów swoich dostar­
czyli nam kap ita łu  w wysokości koniecznej do prowadzenia 
tak  różnorodnych i dużych interesów.

W spierając insty tucyę tak ą  — ja k  S ynd y k at Tow arzystw  
rolniczych, i dopom agając do je j rozwoju, odnosi każdy ro l­
nik n ietylko sam bezpośrednio korzyści osobiste, ale korzyść 
odnosi k ra j cały, bo p rzyczyn iając się do korzyści finanso­
w ych jednostek , w spierając działalność Tow arzystw  rolniczych 
i Spółek handlow ych — S y n d y k a t Tow arzystw  rolniczych 
staje się poważnym  bardzo czynnikiem  w naszych stosunkach 
społecznych i ekonom icznych, a zarazem  przyczyniać się może 
skutecznie do podtrzym yw ania istnienia średniej własności 
ziem skiej, k tó ra  to spraw a tak  bardzo nam  leży na se rcu “.

Po tem przem ów ieniu poświęcił prezes gorące wspom nie­
nie zm arłym  członkom S yndykatu  ś. p. H erm anow i Turnau- 
owi z U rzejow ic i Dr. Janow i Zduniowi z Raby wyżnej 
a Zgrom adzenie przez pow stanie cześć im  oddało.

Z kolei po p rzy jęc iu  protokołu z ostatniego Zgrom adze­
nia przedłożył dyrek to r Stefan K onopka spraw ozdanie z czyn­
ności za rok  1906. Spraw ozdanie zaznacza ogólny pom yślny 
rozwój interesów  S yndykatu , charak teryzu jący  się we wzroście 
udziałów o kor. 44.000 czyli o 5 1 % , we wzroście bonifikacyi 
w ypłaconych członkom o kor. 23.526 czyli o 61%  we wzro­
ście obrotu towarowego o koron 2,296.04057 czyli o 59%  
a wreszcie w podniesieniu dyw idendy z 4°/0 na 5% -

Z poszczególnych działów sprzedaż nawozów sztucznych

przekracza cyfrę 1200 wagonów, inne działy, jak  sprzedaż na­
sion. m aszyn rolniczych, paszy skoncentrow anej i węgla k a ­
miennego w ykazują  również obroty bardzo znaczne, i świad­
czą o żywotności insty tucyi, k tóra  oparta na zasadach współ- 
dzielczych, skutecznie przeciw działa w yzyskow i firm spekula- 
cy jnych  i zjednuje sobie coraz .w iększe uznanie wśród kół 
rolniczych nie ty lko w iększej lecz i m ałej własności, ko rzy­
stającej coraz więcej z usług Syndykatu .

Sprzedaż komisowa produktów  rolniczych, w szczegól­
ności spirytusu, rzepaku i zboża cyfram i zapoczątkowanej akcyi 
w skazuje, do jak ich  g ran ic  może S yndykat dojść w niedługim  
czasie i ja k  poważne oddać rolnictw u u s łu g i—7 o ile z drugiej 
strony natrafi u rolników  samych na zrozumienie idei koope­
ratyw nej oraz chęć silnego zrzeszenia się w celu wspólnej 
sprzedaży produktów.

Następnie odczytał dyrek to r p. Józef Szafrański spra­
wozdanie Zw iązku Stowarzyszeń zarobkow ych i gospodarczych 
we Lwowie z dokonanej lustracy i S yndykatu  w dniach 17 
i 18 czerwca b. r., w ykazujące pod względem adm inistra- 
ey jnym  i rachunkow ym  popraw ną oraz fachową gospodarkę 
D y rek cy i Syndykatu.

Im ieniem  Komisyi rew izyjnej w niósł p. Zdzisław W ło­
dek, na udzielenie D yrekcyi absolutoryum  z rachunków  i czyn­
ności za rok  1906, co jednogłośnie przyjęto —  poczem członek 
R ady nadzorczej p. A leksander D ąm bski przedstaw ił wnioski, 
odnoszące się do rozdziału czystego zysku.

Uchwalono w ypłacić dyw idendę 5°/0w  sumie kor. 5.253 
27 hal. od wpłaconych udziałów, resztę zaś zysku w kwocie 
kor. 8.205 70 hal. przelać do funduszu rezerwowego.

Z am ykając posiedzenie, Prezes podziękował Kom isyi 
rew izyjnej, tj. pp. Zdzisławowi W łodkowi, Antoniemu Liso- 
w ieckiem u i prof. Kazim ierzowi Rogóyskiem u, którzy m ając 
przed sobą ogrom ny m ateryał, nie szczędzili p racy  i nader 
starannie rew izyę ksiąg i czynności S yndykatu  przeprowadzili.

O służbie w gospodarstwie rolnem.
(O dczyt w ygłoszony przez p. J ó z e f a  C i e ś l e w i c z a  n a  W alnem  Z g ro ­

m adzen iu  c. k. K rak . T ow arzy stw a  R olniczego).

(Dokończenie).

Ogólnie twierdzą, że głów nym  środkiem  do osiągnięcia 
tego celu, do w ytw orzenia k lasy  dobrej służby folwarcznej 
ma być zapewnienie tejże takich w arunków  bytu, jak ich  w y­
m agają współczesne stosunki. Jakko lw iek  wyszczególnienie ta ­
kich w arunków  dla całego okręgu naszego Tow arzystw a jest 
niemożliwem, to jed n ak  byłoby może w skazanem ,’ aby nasz 
Kom itet na podstawie zebranego ju ż  m ateryału  ułożył takie 
zasadnicze wspólne norm y dla powiatów tu reprezentow anych 
a dalsze bardziej szczegółowe uzupełnienie, przez wzgląd na 
różne miejscowe stosunki przekazał Tow arzystw om  okręgowym. 
Zbytecznem  pewno dodawać, że m iarą w łaściw ą tak ich  po­
trzeb powinno być porównanie z ludnością m iejscową, wśród 
której służący nasz żyje. T akie porównanie odnośnie do sto­
sunków  w Królestw ie zrobiła delegacya robotnicza przy sekcyi 
rolnej w W arszawie, a w ykazało ono to, że gospodarz nie 
m ający  możności zarobkow ania potrzebuje mieć około 12 mor­
gów własnego gruntu , aby  dorównać w m ateryalnych w arun­
kach tam tejszej służbie folwarczej. Natom iast, gdy ma moż­
ność stałego zarobkow ania m usi m ieć własnego g runtu  3 y 2 
morga. M ając tak ie  obliczenia w idzielibyśm y ilu to i u nas 
m ałorolnych gospodarzy w gorszych znajdu je  się w arunkach  
bytu  od naszego służącego folwarczego. O tem  jed n ak  nasz 
służący nie wie, bo by lepiej szanował służbę. Okazałoby się 
również przytem  i to, że by t m ateryalny naszego służącego 
folwarczego nie je s t tak  m arnym , ja k  to zw ykli przedstaw iać 
obrońcy służby.

G dy ju ż  podobne porów nanie będziem y mieli wówczas 
jednym  ze środków  na zjednanie i u trw alenie naszej służby 
powinno być w yrobienie i ustalenie w niej tego przeświad-,
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czenia o względnie lepszym bycie m ateryalnym  je j. niż wło­
ścianina kilkum orgowego. Oprócz tego ja k o  szczególne środki 
do zachęty i podniesienia w ydatności pracy służącego folwar- 
czego pozwolę sobie podać k ilk a  sposobów wziętych z p rak ­
ty k i naszych i zagranicznych rolników. Pierw szym  takim , 
teoretycznie idealnym  byłoby w yznaczenie tantyem y służącemu, 
coby było analogiczne z dopuszczeniem go do udziału w zy­
skach. Ponieważ jed n ak  w danych w arunkach  wynagrodzenie 
służby tan tyem ą od dochodów brutto  czy netto z całego m a­
ją tk u  je s t i na długi czas zostanie niemożliwem, przeto wska- 
zanem byłoby sposób ten w n iektórych gałęziach gospodar­
stw a w prowadzać, ja k  w pew nych k ie runkach  hodowli, w do­
chodzie z sadów, ogrodów i t. p.' Nad system em  w ynagrodzenia 
służby tan tyem ą od dochodów z całego m ajątku  w artoby się 
nam yślić.

D rugim  takim  środkiem  byłoby obm yślenie pewnego 
rodzaju prem ii za dobre obchodzenie się z inw entarzem  i od­
działyw anie służącego na dochód gospodarstwa. D alszym  środ­
kiem' zachęty m ogłaby być pomoc służbodawcy dana jego 
służącemu folwarczem u w zakupnie dobrych i tanich  a rty k u ­
łów spożywczych. Ŵ  tym  celu w łaściciel większego m ajątku  
poleciłby zakupno znacznych ilości tak ich  artykułów  i roz- 
sprzedaź tychże służbie swej w pew nych z góry oznaczonych 
godzinach tygodnia — natu ra ln ie  bez zysku —  bo zyskiem  
byłoby przeświadczenie, że zarówno przyczyn ia  się do po­
większenia dochodów swej służby, ja k  i do je j umoralnienia. 
Częste bowiem w ycieczki kobiet po różne a rty k u ły  do miasta, 
lub posyłanie po takow e dzieci do karczm y, mogą ty lko  dzia­
łać dem oralizująco.

K osztowniejszym  już środkiem, a dającym  się zastoso­
wać ty lko  w  razie niezaprow adzenia ustaw y o zabezpieczeniu 
na starość by łby  system  ta k  zw any knauerow ski. Polega on 
na tem, że służbodawca przeznacza dla służącego oprócz zwy­
k łych  poborów dziennie n. p. 10 h. gratyfikacyi. Pieniędzy tych 
jed n ak  do rą k  sługa nie dostanie, ale zapisane na jego dobro 
oprocentowuje się po 4 °/0. W razie większego uchybienia w służ­
bie, lub w razie opuszczenia tejże, traci służący prawo do g ra ­
tyfikacyi. W  razie śm ierci rodzina oszczędności dostaje, a wzglę­
dnie żona przez dalszą służbę może je  uzupełniać. G dy tak  po 
k ilku  latach zbierze się fundusz k ilk u  set koron wtenczas 
obdarow any kupu je  dom lub g run t odpowiedniej wielkości 
czy jakości, a służbodawca w inien służącem u dodać za zabez­
pieczeniem  hypotecznem b raku jącą  kwotę, k tórą  tenże dalszą 
służbą odpłaca. Te by by ły  mniej więcej główniejsze środki 
m ające posłużyć z jednej strony do zaspokojenia potrzeb by tu  
m ateryalnego, z drugiej zaś strony do zachęty w pracy i do 
ściślejszego zw iązania interesów  służby folwarczej z dobrem 
służbodawcy. N aturalnie, że środków  podobnych może być 
znacznie więcej zależnych od m iejscow ych w arunków  i dobre 
są wtenczas, gdy  prow adzą do celu.

Jeżeli teraz do zw yczajnego u nas w ynagrodzenia służby 
folwarczej dodamy, k tó ry  z tak ich  poszczególnych środków 
zachęty i gdy  w m yśl ogólnej tendencyi zwyżkowej w yna­
grodzenie nieco podniesiem y, jeżeli dalej służący doczeka się 
zabezpieczenia starości, to potrzeby jego bytu  m ateryalnego 
powinny być  w zupełności pokryte, a w m yśl uw ag powy­
żej zamieszczonych służący folw arezy wtenczas powinien być 
dobrym.

A jed n ak  po za tem pozostaje jeszcze szeroka dziedzina 
m oralnych, um ysłow ych i wogóle ku ltu ra lnych  potrzeb służby 
w iejskiej. Je s t bowiem praw ie pewnem, że cała przyczyna 
obecnych złych stosunków służbowych na wsi nie leży ty lko  
w tem  ile służący do zaspokojenia potrzeb bytu m ateryalnego 
dostaje, ale także w tem, że na wsi znajduje on by t ty lko  
m ateryalny, a to m u ja k  się okazuje ju ż  dziś nie w ystarcza. 
Tu może nie jesteśm y bez winy. W  stosunkach ze służbą na­
szą głównie jej stronę użytkow ą m ieliśm y na względzie, a o za­
spokojenie potrzeb ku ltu ra lnych  nie troszczono się wiele. Gorzej 
jeszcze, bośm y naw et nie przypuszczali, aby służący folwarezy 
mógł m ieć jak ieś potrzeby ku ltu ra lne  i dopiero częściowe za­
spokojenie tychże przez naszych konkurentów  w przemyśle, 
a więcej jeszcze m asowa ucieczka służby do miast, na k u ltu ­
ralne potrzeby zwróciła naszą uwagę. D latego też obecnie chcąc

■ złe napraw ić za dużo od razu dać m usim y nie m ając przy- 
tem tej pociechy, że dajem y dobrowolnie. I  tu  znowu pozwolę 
sobie zwrócić uw agę na k ilk a  sposobów, k tórym i dałoby się 
zaspokoić potrzeby kultu ralne naszej służby folwarczej.

Jednym  z w ażniejszych byłoby przeznaczenie służącemu 
lepszego m ieszkania. Pewnie, że nie można żądać, aby dla 
tego celu burzono starsze domy, ale w skazanem  jest aby przy 
gruntow niejszych przeróbkach lub co więcej przy  staw ianiu 
now ych uwzględniono stosunki dzisiejsze. W ygodne, jasne  i cie­
płe m ieszkanie podnosi m ieszkańców nie ty lko  fizycznie, ale 
i m oralnie. W ażnem  jes t dalej, aby służący folwarezy i jego 
rodzina nie pozbawieni byli opieki lekarsk iej. W  tym  zakresie 
poźądanem  jest zaprowadzenie i rozpowszechnienie organizacyi 
stałej. K ilk a  m ajątków  m niejszych mogłoby m ieć lekarza na 
koszt wspólny. W  w iększych m ajątkach  polecenia godnem 
jes t zakładanie ochronek dla drobnej dziatw y służby folw ar­
czej. Środkiem  um oralnienia je s t dalej nie ty lko  wszelkiego 
rodzaju ułatwienie, ale wprost pilnowanie tego, aby służba 
folw arcza dopełniała obowiązków relig ijnych  — byw ała w k o ­
ściele. Na to n igdy  nie można kłaść  dość silnego nacisku. 
Robotnikom  naszym  P rusacy  kontraktow o zastrzegają świę­
cenie niedziel i świąt, więć nam by tem więcej tego^ prze­
strzegać należało, a tem samem unikać w szelkich robót pol­
nych. W  tym  czasie jako dalszy środek um oralnienia propo­
nuje pew ien ro ln ik  z Królestw a, poddaw anie nieporozum ień 
i sporów m iędzy służbą, a właścicielem rozpatrzeniu sądów 
rozjem czych, złożonych z 2 delegatów od służby, 2 ze strony 
w łaściciela i jednego z osiadłych włościan, w ybranego przez 
obie strony.

Środkiem  w reszcie może nowym, ale z doświadczenia 
skutecznym  jest umożliwienie służbie folwarczej przyzw oitych, 
a swobodnych rozryw ek i zabaw w niedziele i święta. Nie- 

- k tóre z ty ch  m ógłby urządzać każdy fo lw ark dla siebie, ja k  
dożynki, "kolendy, szopki, święcone,' inne m oźnaby organizo­
wać wspólnemi siłami, ja k  obchody narodowe, przedstawienia, 
wspólne czytelnie i t. p. Obawiam  się, że te ostatnio podane 
środki m ogą się nie podobać, ale proszę Panów  naszego ro­
botnika do Saksów pociąga równie dobrze chęć zabaw y i roz­
ryw ki, ja k  nadzieja zarobku. F aktem  jes t przecież, że pruscy 
ju n k ry  dla robotników  polskich urządzają m uzyki w niedziele 
i święta. Zw racam  również uwagę na lwowskie tow arzystw o 
zabaw dla ludu i młodzieży.

Kończąc odnieść się muszę do początku mego przemó­
wienia, gdzie to zaznaczyłem, że m y jak o  służbodawcy sami 
zaledwie do pewnego polepszenia złych stosunków z naszą 
służbą folwarczą przyczynić się możemy. Ale i w_ tym  cia­
snym  i m ałym  zakresie polepszenia, trzeba to zrobić i to zro­
bić nie ty lko  rzeczywiście, ale zrobić to jak  najprędzej, bo 
w tym  razie, tak  w ' interesie w łasnym , ja k  przez w zgląd na 
zdrowy dalszy postęp w naszych gospodarstwach spraw a w arta 
zachodu i pospiechu.

Nowa wirówka „ P e r fe k t“
(z w ystaw y hygienicznej we Lwowie).

Od dłuższego ju ż  czasu zapowiadała firm a Burm eister 
i W ain  z K openhagi, wprowadzenie nowej w irówki, której 
zalety pierwszorzędne m ają zaćmić w szystko co dotąd na  tem 
polu osiągnęła techn ika w k ie runku  wirówek. Z praw dziw em  
więc zaciekaw ieniem  oczekiwano zjaw ienia się nowego mo­
delu. Nareszcie w ystaw a liygieniczna przyspieszyła sprawę, 
bo w pawilone m leczarskim  firm y Burm eister i W ain można 
ju ż  zobaczyć nową wirówkę P erfek t Nr. 5. t. j. na 250 litrów  
m leka w godzinie.

Pomimo tego, że jestem  reprezentantem  firm y i łatwo 
mógłby ktoś uczynić mi zarzut, że piszę „pro domo sua“, 
ośmielam się jed n ak  podać k ró tk i opis tej nowej wirówki, 
bo każdy  ma możność spraw dzania faktów  które przytaczam , 
a nie mogę w interesie galicyjskiego m leczarstwa pomi-
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nąc sposobności podania szerszemu ogółowi rolników do wia­
domości tak znamiennego faktu, jakim  jest pojawienie się 
nowej wirówki, którą uważam za jedyną dla naszych warun­
ków. Opiszę wirówkę tak, ja k  ją można na wystawie zoba­
czyć podczas demonstracyj, które odbywają się codziennie 
między godziną 5—6 popołudniu.

Pierwsze co uderza widza to zupełny s p o k ó j  i nader 
swobodne obracanie korbą jedną ręką, przez chłopaka 14-le- 
tniego; ktokolwiek sam spróbuje przyznać musi, źe bieg jest 
z a d z i w i a j ą c o  l e k k i  i nietylko jedną ręką ale literalnie 
jednym  palcem można swobodnie obracać korbą i to przy 
pełnym dopływie mleka.

Najciekawszem jest wpi’owadzanie korby w ruch obro­
towy początkowy; wystarczy mianowicie k ilka lekkich pchnięć 
korby z jednego punktu w danym kierunku, aby uzyskać 
pełną ilość obrotów bąka i dopiero wtedy wykonuje się już 
lekko cały obrót korbą wzmocniony siłą obrotową bąka; jest 
nader dowcipna konstrukcya pod względem technicznym 
a praktyczna o tyle, że nawet najmłodsza siła robocza (a więc 
względnie tania) może być użyta do obracania wirówki. J e ­
stem przekonany, że radośnie odetchną parobcy i dziewczęta, 
którzy są zmuszeni pracować przy wirówkach i gorzko na­
męczyć się mozolnem obracaniem przez całą godzinę. Mogę 
śmiało wyrazić przekonanie, że nie widziałem jeszcze tak lek­
kiego biegu przy żadnej wirówce.

Po skończonem przepuszczaniu mleka, wstrzymuje się 
ruch bąka zapomocą h a m u l c a ,  który naciska czopikiem 
drewnianym wzmocnioną i rozszerzoną tarczkę koła ślimako­
wego; j esł udogodnienie o ile rozchodzi się o czas w ro­
bocie bo bąk obracałby się siłą rozpędową blisko 30 minut.

O ile teraz wglądniemy w szczegóły konstrukcyi, zau­
ważyć można wszędzie nadzwyczajnie korzystne i doskonałe 
zmiany.

1) Koła trybowe są znacznie silniejsze a kierunek try ­
bów s k o ś n y ,  co ułatwia bieg.

2) Kółko ślimakowe jest s t a l e  u t w i e r d z o n e  i nader 
silne; nie ma tu więc regulowania położenia kółka zapomocą 
śrub, muter i kontrm uter co było nieraz powodem psucia 
kółka przy nieumiejętnem obchodzeniu się naszych robotników.

3) Z kółka ślimakowego przenosi się siła na wałek 
ślimakowy l u ź n y  złączony z wałem bąka tylko zachwytem. 
W ałek ten opiera się na sztyfcie nie na kulkach; nie ma 
więc ani podstawki ani skoreezki ani kulek, ja k  przy dawnym 
modelu.

4) Z wałka ślimakowego przenosi się ruch obrotowy na 
drut stalowy zakończony czapką metalową koniczną, która 
razem z pierścieniem kulkowym podobnym, ja k  przy rowerach 
zastępuje t. z. łożysko szyjowe. To wszystko razem stanowi 
właściwy wał bąka i trzeba przyznać, że jest ogromnie do­
wcipna konstrukcya, bo przez to jest tarcie zniesione do mi­
nimum a więc nader małe użycie materyału i oliwy, a jeśli 
się uwzględni, że do czyszczenia maszyny nie potrzeba tego 
wszystkiego wyjmować bo zanieczyszczenie jest wykluczone 
przez znakomitą ochronę czapki metalowej to jest jasnem, ja k  
wiele korzyści przedstawia podobna konstrukcya.

Na wzmiankowanej czapce metalowej osadza się zupeł­
nie wolno bąk s a m o b a l a n s u j ą c y .

Bąk w formie jabłka przypomina pozornie nieco zew­
nętrznym wyglądem, konstrukcyę „Balance" lub „Aleksandra" 
różni się jednak  zasadniczo tern, że punkt podparcia jest zna­
cznie wyżej od punktu ciężkości co wpływa na łatwość utrzy­
mania równowagi i na lekkość biegu. Skutkiem tego także 
bąk lżej biegnie, ja k  jest wypełniony mlekiem bo potęguje 
siłę odśrodkową obciążeniem. W ewnętrzna konstrukcya jest 
również całkiem nowa. Rura dopływowa t. z. rozdzielacz 
centralny zbudowany tak, że mleko w jednej chwili w całej 
wysokości rozdziela się pomiędzy talerzyki. Są więc talerzyki, 
jak  przy innych systemach, ale znowu z tą zasadniczą różnicą, 
że są n i e n u m e r o w a n e ;  można je  więc w dowolnym po­
rządku i w dowolnym kierunku składać, ułatwia to niepo­
miernie z jednej strony robotę, zaoszczędza czasu, a z drugiej 
strony wskazuje na pożytek, jak i daje zasada samobalansu 
bąka bo w razie zepsucia, zagięcia talerzyka, zakłada się ta­

lerzyk zapasowy i w tej chwili można dalej pracować, pod­
czas kiedy przy innych systemach zgubienie lub zepsucie ta­
lerzyka pociąga za sobą wysyłkę bąka do fabryki celem wy- 
balansowania lub też nawet wymianę całej części wewnętrz­
nej. Nadzwyczajną nowością są w dalszym ciągu o t w a r t e  
r u r k i  o d p ł y w o w e  d l a  m l e k a  c h u d e g o ;  jest to bez­
sprzecznie nieocenionem ułatwieniem czyszczenia. Do u s z c z e l ­
n i e n i a  bąka służy p i e r ś c i e ń  m e t a l o w y  przez co unika 
się znowu częstej wymiany gumki i niepewności czy uszczelnie­
nie jest zupełne w razie nadpsueia się lub zużycia się gumki 
zwłaszcza jeżeli pod ręką nie ma zapasowej.

Nakoniec uwagi godnem jest sposób oliwienia wirówki 
i konstrukcya oliwiarek; niema już szkiełek (z mechanizmem 
zgrabnym wprawdzie lecz nie dla naszych ludzi), tylko bardzo 
proste panewki, a ponieważ jak  wspomniałem tarcie jest mi­
nimalne, użycie więc oliwy bardzo małe.

Jednem słowem można otwarcie przyznać, źe na koniec 
mamy wirówkę jedyną w swoim rodzaju dla naszych stosun­
ków, bez zarzutu. Byłem świadkiem, że najwięksi pesymiści 
nie mogli nie wyrazić zdumienia i uznania widząc tę przy 
robocie.

Co się tyczy odtłuszczenia to można było przypuszczać 
z góry, źe rezultaty są bezwzględnie doskonałe czego dowo­
dem badania stacyi dośw. w Alnarp w Danii i badania co­
dzienne w stacyi doświadczalnej Akademii rolniczej w Du- 
blanach. °/0 tłuszczu w mleku chudem był najmniejszy 0’05 
przy 36° 0., a największy 0'125 przy 29° C. Co do taniości 
obsługi to najlepszym dla mnie dowodem było, że na wysta­
wie pracował przy wirówce chłopak 14-letni rozbiera ją  
i czyści i doskonale daje sobie w tern radę pomimo, że pierw­
szy raz widzi taką maszynę.

Na zapytanie dlaczego firma wprowadziła dopiero tylko 
Nr. 5., wyjaśniam, że ponieważ konstrukcya nowej wirówki 
jest we wszystkich szczegółach nową, dlatego muszą być prze­
robione wszystkie warsztaty i machiny automatyczne, przeto nie­
możliwością jest od razu wprowadzenie wszystkich numerów. Na 
razie przyjm uje firma zamówienia na Nr. 5. a później co pe­
wien czas (5—6 tygodni) na inne numera, które kolejno bę­
dzie się ogłaszać. Józef Gawlikowski.

W sprawie drożyzny mięsa.
('Sprawozdanie z posiedzenia Ogólnego Związku Stowarzyszeń Rolniczych 

w W iedniu 11 czerwca 1907).

Ogólnie wiadomą i dotyczącą wszystkie warstwy społe­
czeństwa jes t sprawa drożyzny mięsa, która w ostatnich la­
tach wielkie przybrała rozmiary, skutkiem wysokości samych 
cen i częściowo niejednostajnego zasilania miast w materyał 
rzeźny. Jeżeli nadto weźmiemy pod rozwagę, że producenci 
mięsa nie otrzymują cen odpowiednich kosztom produkeyi, to 
każdemu choć trochę znającemu stosunki, przyjdzie na myśl, 
że jestto tylko spekulacya pośredników. Sprawa cen bydła 
rzeźnego i aprowizowania miast w odpowiedni materyał jest 
rzeczą piekącą, tak dla producentów mięsa, jakoteż i dla kon­
sumentów, jes t ona bowiem kwestyą bytu jednej i drugiej 
strony.

Sprawę bardzo wiele razy omawiano, urządzano nieje­
dnokrotnie konferencye i zebrania, zakładano bez skutku rze­
źnie i ja tk i miejskie a rzeczy całej nie zdołano na lepsze 
tory wprowadzić. Ogólny Związek Stowarzyszeń Rolniczych 
w W iedniu uznając doniosłość sprawy i mając na celu zabez­
pieczenie większych miast w materyał rzeźny rozpoczął w je­
sieni 1906 akcyę organizacyi handlu bydłem i uchwalił sam 
sprawę wziąć w rękę.

Na posiedzeniu w dniu 22. listopada 1906 r. postano­
wiono przedsięwziąć organizaeyę dla handlu bydłem i w tym 
celu polecono Prezydyum zbadanie rzeczy i przygotowanie 
odpowiedniego materyału. Na drugiem posiedzeniu odbytem 
w dniu 5. kwietnia 1907. r. postanowiono założenie biura po-
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średnictwa początkowo w W iedniu z tem, że nie będzie to 
ani Tow. akcyjnem  ani Spółką, lecz będzie jedynie biurem 
pośrednictwa pomiędzy producentami a konsumentami (rzeźni- 
kami). Prowadzenie całej akcyi ma byó oddane w ręce ku- 
ratoryi złożonej z przedstawicieli Towa.rzystw Rolniczych 
wszystkich krajów  Monarchii, które zechcą się zająć sprawą 
organizacyi handlu bydłem rzeźnem. Z łona tego kurato- 
ryum projektowano wybrać D yrekcyę składającą się z 5 osób. 
Samo prowadzenie biura oddane będzie w ręce kontraktem 
związanego Dyrektora, który będzie miał również głos do­
radczy tak w Kuratoryum, jak  i w Dyrekcyi. Prowadzenie 
administracyi, kasy i rachunkowości będzie zupełnie samo- 
dzielnem, jedynie miesięczne i roczne sprawozdania będą przed­
kładane Ogólnemu Związkowi Stowarzyszeń Rolniczych.

Środków do prowadzenia akcyi ma dostarczyć c. k. 
Ministerstwo Rolnictwa. Początkowo obowiązkiem biura miało 
być zajmowanie się tylko sprzedażą bydła rzeźnego w przy­
szłości jednak  tak materyału hodowlanego ja k  i użytkowego, 
o ile strony interesowane tego zażądają.

Biuro występować będzie tylko w charakterze pośre­
dnika, nie jako kupujący lub sprzedający; posiadać ma ko- 
misyonerów związanych kontraktem, mężów zaufania z k tó ­
rych pierwsi będą mieli obowiązek sprzedawania na rachu­
nek producenta po możliwie najwyższych cenach przesłane 
biuru sprzedaży sztuki, zaś drudzy zachęcać producentów wy­
kazując im zyski obsyłania targów miejskich.

Należytośó z uzyskanej sprzedaży po odtrąceniu tylko 
faktycznych wydatków zostanie natychmiast producentowi w go­
tówce wypłacona. Obowiązkiem mężów zaufania będzie za­
chowanie ścisłego i ciągłego porozumiewania się z biurem, 
celem eksportowania bydła tylko na targi, gdzie można odpo­
wiednią cenę uzyskać, bcisły kontakt z Biurem centralnem 
zapewni producentom należyte wyzyskanie ceny.

Z chwilą otworzenia takiego Biura w W iedniu powstaną 
natychmiast i w innych miastach Monarchii biura filialne, 
które w ścisłem kontakcie z kontrolą w W iedniu i wzajem­
nie między sobą, akcyę rozpoczną, przez co uniknie się nie­
potrzebnych kosztów transportu a to wpłynie również na kon- 
junkturę cen i wypadnie na korzyść producentów. W yraźnie 
również zaznaczono, że wobec spodziewanej akcyi przeci­
wnej ze strony pośredników dotychczasowych, organizacya ta 
musi przybrać rozmiary większe, wejść w życie równocześnie 
we wszystkich krajach, zainteresować ogól, a rezultat będzie 
ja k  najlepszy. Termin następnego posiedzenia oznaczono na 
11. czerwca 1907. r. celem wyboru Kuratoryum a następnie 
Dyrekcyi celem bliższego omówienia akcyi.

Na posiedzenie przybyli reprezentanci prawie wszystkich 
Towarzystw Rolniczych Monarchii bez względu na narodo­
wość, co dowodzi, że sprawą tą zajmuje się cala Monarchia 
przebieg zaś rozpraw w skazyw ały że akcyę przedsięwziętą 
przez Ogólny Związek Stow. Roi uważają za ważny środek 
uchronienia producenta i konsumenta od wyzysku pośre­
dnika.

Prezes ogólnego Związku Stow. Roi. bar. Storck przed­
stawił powyżej podany projekt organizacyi, przyczem zazna­
czył, że Ogólny Związek Stow. Roi. pragnie wprowadzenia 
w życie całej akcyi ja k  najprędzej i zastrzega sobie ze strony 
tegoż Związku zewnętrzną reprezentacyę nowo powstającej 
organizacyi— prosi o przeprowadzenie wyboru Kuratoryum, 
które może posiadać dowolną ilość członków tak, aby inte- 
resa wszystkich krajów Monarchii mogły być należycie za­
stąpione. Prosi, aby wybrana Kuratorya zechciała się zbierać 
jeden do dwóch razy rocznie celem należytego poparcia dzia­
łania D yrekcyi złożonej z 9 członków, której to obowiązkiem 
będzie kilku łub kilkunastu razowe zbieranie się w ciągu k a­
żdego m iesiąca— opracowanie dokładnego statutu dla nowo- 
zawiązującej się organizacyi, instrukcyi dla D yrektora biura, 
wybór tegoż i dobór urzędników, ułożenie norm sprzedaży, 
przygotowanie umów z komisyonerami, zamianowanie mężów 
zaufania, uzyskanie poparcia Towarzystw Rolniczych okręgo­
wych i spółek mleczarskich. D yrekcya jest płatną, również 
mężowie zaufania otrzymują stosowne wynagrodzenie za pod­
jęte przez siebie owocne trudy.

Ogólny Związek Stowarzyszeń rolniczych postara się 
o odpowiednie fundusze, które odda do użytku organizacyi. 
Prace Dyrekcyi mają się rozpocząć zaraz tak, aby z końcem 
lata mogły być Kuratoryi przedstawione wyniki z jej czyn­
ności. Delegat Ministerstwa Rolnictwa radca dworu D r Ertl 
daje wyraz przychylnemu stanowisku tegoż Ministerstwa wo­
bec akcyi, której pójdzie możliwie najbardziej na rękę -— 
brak odpowiednich dat statystycznych o handlu bydłem, tru ­
dny stosunek producentów do konsumentów wobec nieuczci­
wego pośrednictwa są czynnikami, które powodują c. k. Mi­
nisterstwo do udzielenia fundnszów a sam problem daje rę­
kojmię, że akcya ta będzie owocną i wkrótce oprze swą dal­
szą działalność na własnych podstawach, co nie przesądza 
dalszego poparcia ze strony c. k. Ministerstwa Rolnictwa. 
Kazimierz hr. Szeptycki, delegat Lwowskiego c. k. Tow. Go­
spodarczego i Krakowskiego c. k. Tow. Rolniczego zaznacza 
trudności organizacyi bydłem rzeżnem, przedstawia stosunki 
pośrednictwa w Galicyi, trudności finansowe, które powodują 
małych a nawet większych producentów bydła do zawisłości 
od dotychczasowego pośrednictwa, trudności assocyacyi na 
polu rolnictwa. Dzisiejszy stan zużytkowania produktów rol­
nych i paszy, polega najczęściej na spieniężeniu tychże pro­
duktów pośrednikowi, który następnie na własny rachunek 
bydło wypasa ciągnąc z tego zyski, jedynie mniejsza wła­
sność przeprowadza opasy we własnej adm inistracyi; jednak 
tak jedni, jak  drudzy chętniej zgodzą się na sprzedaż w domu, 
niż na ryzykowne wysyłanie bydła na odległe rynki — trzeba 
więc odpowiedniej zachęty i fachowego traktowania, aby zy­
skać zaufanie interesowanych kół. Trudność udowodnienia 
interesowanym korzyści ze sprzedaży przez nową instytucyę 
będzie jednym  z najważniejszy ch wyników rozstrzygających 
egzystencyę nowej organizacyi — w tym  celu pożądane by­
łyby pewne koncesye przy przeprowadzaniu ustaw sanitar­
nych, których dokładnem znawstwem powinni się odznaczać 
mężowie zaufania.

Niezawodnie w razie pomyślnego rozwoju pośrednicy 
będą stawiać trudności i z góry należy się uzbroić w odpo­
wiednie środki dla zwalczenia ich agitacyi. Hr. Szeptycki 
stawia wniosek, że wobec silnego eksportu bydła rzeznego 
z Galicyi należałoby zarezerwować dwa miejsca w mającej 
się dziś zorganizować dyrekcyi dla członkow obydwóch c. k. 
Towarzystw rolniczych w Galicyi t. j. Lwowskiego i Krakow­
skiego.' Wniosek ten przedstawia do rozważenia nowo wy­
branej Kuratoryi. Pożądanem by było również utworzenie 
kursów celem wykształcenia odpowiednich sił na mężów zau­
fania i uważa jako jednę z największych trudności dobór od­
powiednich jednostek i to takich, któreby faktycznie były 
w stanie swemu zadaniu podołać. W  końcu wyraża podzięko­
wanie Prezydyum Ogólnego Związku Stowarzyszeń Rolniczych 
za tak energiczne i szybkie zajęcie się nową organizacyą 
i oświadcza gotowość do wspólnej pracy ze strony, tak Lwo­
wskiego c. k. Tow. Gospodarskiego, jakoteż Krakowskiego 
c. k. Tow. Rolniczego.

Delegat czeskiego Komitetu Tow. Rolniczych ze stano­
wiska ogólno rolniczego wychodząc, dowodzi, że produkcya 
zbóż wobec trudnych stosunków robocizny i innych w arun­
ków dziś się nie opłaca i powinno się stanowczo przejść na 
drogę chowu bydła jużto, jako  materyału mlecznego już  też 
rzeźnego ; spieniężenie bowiem produktów rolnych w tym  wy­
padku jest o wiele zyskowniejsze. W prawdzie straciliśmy zbyt 
przez utrudniony wywóz bydła rzeźnego do Prus, jednak  nie 
wiemy jeszcze, jak  się ułożą stosunki z Węgrami, które obecnie 
dostarczają samemu Wiedniowi 57% zużytkowanego^ bydła 
rzeźnego. W artoby więc pomyśleć o zastąpieniu tej ilości wła- 
snem bydłem. Oświadcza mówca w końcu łączność Towa­
rzystw  czeskich z ogólną akcyą.

Delegat Austryi niższej hr. Braida omawia w krótkości 
obecną akcyę przez siebie prowadzoną w Austryi niższej ce­
lem eksportowania bydła na targ wiedeński. Posiada obecnie 
3 ludzi w rodzaju mężów zaufania, którzy zbierają materyał 
zdatny do sprzedaży na targu wiedeńskim nie robiąc różnicy 
w rodzaju bydła i skoro tylko odpowiednia ilość się zbierze 
w ysyłają do Wiedniu. Początkowo rzecz szła trudno, skoro
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jed n ak  po k ilkak ro tnych  próbach przekonano się o rentow no­
ści takich  w ysyłek, akcya się rozszerzyła tak, że dzis 2 3
wagonów tygodniowo przychodzi bydła  na targ . P o  dokona­
nej sprzedaży w ystaw ia się właścicielowi oryginalny rachunek  
fak tycznych  kosztów, gotówkę zaś otrzym uje w 2— 2 dniu 
przez ręce męża zaufania. K ilkakro tne sprowadzanie intereso­
wanych, m iędzy nimi i włościan na ta rg  w St. M arx i wy­
kazanie im rentow ności sprzedaży na wagę, odniosło nadspo­
dziewane rezultaty, czego nie dokonały dłuższe aczkolw iek 
usilne starania, to zdziałało, jednorazow e zwiedzenie targu, 
zmieniło bowiem zapatryw ania interesow anych na rozpoczy­
nającą życie organizacyę. Żadne ogłoszenia, żadne d ruk i i szu­
mne rek lam y nie zdołają tak  przemówić do przekonania ro l­
nika, ja k  żywe słowo i to powinno być zdaniem  mówcy na 
pierwszym  planie program u nowej organizacyi. Z przem owy 
hr. Braida, widać było, że naby ł doświadczenia w zakresie 
akcyi przez siebie przedsięwziętej, spodziewać się należy w min 
bardzo użytecznego członka przyszłej D yrekcyi. _

Inni" Mówcy poruszali trudności utrzym ania cen, k tóre  
w ostatnich latach b y ły  dla producentów stosunkowo dość 
korzystne w porów naniu z cenami daw nem i, zaznaczali tru ­
dności nabyw ania tow aru odpowiedniego na  opas i zbyt w y­
sokich cen tegoż, co również wpływa ujem nie na p rodukty­
wność in teresu  opasowego. Specyalnie tyczy  się to trzody 
chlew nej, której cena 4-ro a naw et 5-cio-krotna przenosi cenę 
tow aru tucznego ; celem unorm ow ania stosunku tych  cen na­
leżałoby przedsięw ziąć odpowiednią organizacyę hodowlaną. 
Również jednym  z czynników  w pływ ających ujem nie na han­
del bydłem  rzeźnem są w ysokie ta ry fy  kolejowe, b rak  ase- 
kuracyi zapew niający producentow i odszkodowanie za w yni­
kłe  straty . Co do ta ry f  kolejow ych, to nowo zaw iązująca się 
organizaćya w inna w pierw szym  rzędzie postarać się u c. k. 
M inisterstw a kolei o odpowiednią zniżkę i to stosunkowo 
większą w m iarę w zrastającej odległości transportu.

Reasum ując wnioski podane przez Mowcow, br. S torck 
ośw iadczył się za podniesionym i postulatam i zaznaczając, że 
podane uw agi zostaną rozważone przez w ybrać się m ającą 
dyrekcyę, część zaś zostanie zaraz rozstrzygniętą a m ianowi­
cie poddano głosowaniu wniosek hr. Szeptyckiego co do za­
rezerw ow ania dwóch m iejsc w D y rek cy i dla D elegatów  G a­
licyjskich, oraz powiększenie projektow anej ilości członków 
D yrekcy i z 5-ciu na 9 osób. O bydwa w nioski zostały w ięk­
szością głosów uchwalone.

W obec krótkiego term inu od chwili zaw iadom ienia Tow. 
Roi. o m ającym  się odbyć posiedzeniu i wyborze K uratory i, 
przybyli Delegaci nie byli w możności im iennie podać człon­
ków tak  K uratory i, jako też D yrekcy i, uchwalono przeto w y­
brać z obecnych Delegatów, tym czasow ą K uratoryę, zas D ele­
gatów dla dalszych posiedzeń K uratory i i jak o  członków 
D yrekcy i m ają  interesow ane Tow arzystw a pisem nie przed­
stawić.

Z przebiegu obrad widocznem było silne zainteresow a­
nie się spraw ą organizacyi, a wobec powziętych uchw ał spo­
dziewać się należy, że interesow ane strony w ydelegują je d y ­
nie takie jednostki, k tórym  dobro organizacyi i chęć podania 
ręk i producentom oraz uchronienia konsum entów  od w yzysku 
będzie leżało na sercu.

W  K rakow ie dnia 15. czerw ca 1907.
L udw ik  J . Barański.

Kierownik B iura handl. d la eksportu
bydła rzeźnego c. k. K rak. Tow. Roln.

Sprawy bieżące.

Krajowa szkoła gospodarstwa lasow ego we Lwowie.
Zakład naukow y należy do typu szkół zawodowych leśnych 
ja k : M ahrisch-W eisskirchen, R eichstadt, B ruck  a. M. i P isek , 
k tóre posługują się tytułem  „IIohero F o rstleh ransta lt11.

Szkoła kształci na sam oistnych gospodarzy leśnych teo­
retycznie i praktycznie. Uczniowie ukończeni m ają  przywilej

do jednorocznej służby wojskowej i zdawania egzaminu pań­
stwowego wyższego w N am iestnictw ie na sam oistnych gospo­
darzy leśnych. N auka trw a  trzy  lata. Kurs zaczyna się 1. 
października, a kończy 31. lipca. Bardzo bogate zbiory, ogród 
botaniczny w łasny, las szkolny, ciągłe w ycieczki naukowe 
i ćwiczenia, zapoznają uczniów gruntow nie także z prak tyczną 
stroną w szystkich czynności zawodowych.

W pisowe wynosi 4 korony, oplata szkolna półrocznie 
10 koron. Średnio kosztuje u trzym anie ucznia 70 koron m ie­
sięcznie. Liczne stypendya i zasiłki, udzielane uczniom nie­
zamożnym, dobrze się uczącym  i pilnym , ju ż  po pierw szym  
kursie  nauki, u łatw iają  pobyt we Lwowie.

W a r u n k i  p r z y j ę c i a :  a) ukończony 17. rok  życia; 
b) ukończona z dobrym postępem V I. klasa gim nazyalna lub 
realna, albo złożenie egzam inu wstępnego. Do egzam inu w stęp­
nego mogą być przypuszczeni ty lko  ci, k tórzy ukończyli 
z dobrym  postępem co najm niej iV . klasę g im nazyalną lub 
realną,' albo też inny  zakład naukow y, uznany za rów no­
rzędny; c) jednoroczna p rak ty k a  leśna i ustne z niej spra­
wozdanie; d) świadectwo moralności za czas od opuszczenia 
ostatniego zakładu naukowego, do ktorego kandydat uczęszczał; 
e) m ałoletni załączają nadto do podania pisem ne pozwolenie 
rodziców lub opiekunów na w stąpienie do zakładu.

K andydaci, którzy  złożyli egzamin dojrzałości w gim - 
nazyum  lub szkole realnej, mogą być p rzy jęc i do szkoły 
lasowej bez p rak ty k i przedszkolnej.

K andydatom  tym  przysługuje również praw o w stąpienia 
odrazu na rok  drugi, jeżeli w term inie egzaminów w stępnych 
złożą egzam in z chemii (obowiązuje ty lko m aturzystów  ze 
szkół gim nazyalnyck), geologii, botaniki, zoologii i w stępu 
do nauki leśnictw a, w zakresie w ykładanym  w szkole na 
roku pierwszym . Podania o przyjęcie do szkoły należy wnosić 
do D yrekcy i najpóźniej do 15. września. Egzam ina wstępne 
odbyw ają się przed rozpoczęciem półrocza zimowego w te r­
minie ogłoszonym przez D yrekcyę.

Przedm iotem  egzaminu wstępnego są: 1. M a t e m a t y k a .  
a) z a ry tm etyk i: cztery działania, potęgowanie i p ierw iastko­

w a n ie  liczbam i szczegółowemi i ogólnemi, stosunki, proporeye, 
rachunek  procentow y, reguła  spółki, rów nania .stopnia pier­
wszego o jednej i k ilk u  niew iadom ych, logarytm y; b) z geo- 
m etry i: planim etrya stereom etryą, > zasadnicze wiadomości
z trygonom etryi i rozw iązanie tró jk ą ta  prostokątnego, 2. G e o ­
g r a f i a .  Zasadnicze wiadomości z geografii fizycznej, tudzież 
z orografii i hydrografii w szystkich części świata. 3. J ę z y k  
P o l s k i .  W ypracow anie pisem ne na  dany temat, w którym  
kan d y d at w ykazać powinien dokładną znajomość pisowni, 
g ram atyk i i składni.

W szelkich bliższych w yjaśnień udziela D yrekcya  szkoły: 
Lwów, ul. Św. M arka 1.

Konkurs. K om itet c. k. galic. Tow arzystw a gospod. 
ogłasza konkurs na  stypendyum  w kwocie 600 Kor. dla k an ­
dydatk i, pragnącej się w ykształcić w zawodzie gospodarstw a 
kobiecego w iejskiego w zakładach zagranicznych, w  celu. 
ew entualnego objęcia posady nauczycielki w ędrow nej._

Należycie udokum entow ane podanie należy wnieść do 
kancelary i K om itetu (Lwów, ul K arola L udw ika 1. 3. do 15. 
sierpnia b. r.

K o m u n ik a t  k ra jo w eg o  Biura p o śr e d n ic tw a  pracy:
I . Z g łoszen ia  p racodaw ców  (m ie jsca  w olne): —  Brody : 1 po łow y; k ilk u  p a ­
robków . — Gorlice: 2 parobków . — Jaros ław : 1 połow y, 120 K . 12 kre. 
ordyn. opał, m ieszk an ie  i  m lek o ; 1 połow y, 100 K, 10 k rc . ordyn ., 1/ 2 Ij. 
m leka  dzienn ie , 6 fu r  o p a łu , m ieszkan ie  i k a w a łe k  o g ro d u ; 1 p isa rz  ek o ­
nom iczny , 24 K. m ies. i u trzy m an ie . — Kałusz: 1 ekonom  k a w a le r ;  — 
Kraków': 4  parobków  do k o n i; 8 dziew ek  do krów . — Nowy S ą c z : 
1 p aro b ek  do koni, 10 K. m ies. —  Bochnia: 10 p arobków -kaw alerów , 
8 0 — 120 K. rocznie i u trz y m a n ie ; '5  dziew ek do byd ła , 8 0 — 120 K. rocznie 
i u trz y m a n ie ; 40 robo tn ików  roi. i do ceg ie ln i. M ężczyźni um ie jący  kosie  
30 K., m ies. ch łopcy  i d z iew częta  wyżej la t 18, po 26 K ., w yrostk i po 20 K. 
m ies. i c a ły  d ep u ta t, o raz  zw ro t kosztów  podr. P ra c u ją c y  przy  ceg ie ln i, o 20 
groszy  dzienn ie w ię c e j; 1 leśny k aw ale r, b ieg ły  w m ierzen iu  d rzew a, a  z a ­
razem  m ogący  być* u ży tym  ja k o  k am erd y n er. — Oświęcim: 4  dziew ki 
do k ró w ; 6*parobków  fo rn a li;  1 c h ło p a k  do koni. — Sanok: 6 dziew ek 
fo lw arc zn y ch ; 4  p a ro b k ó w ; 1 c h ło p ak  do kon i. -  Oświęcim: 1 fu rm an
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do koni cugowych. — Tłum acz : 1 furm an do koni cugowych. — Ja ro -  
s ła w :  2 furmanów do wożenia cegły i ziemi, 40 K. mies. i m ieszkanie.

Zgłoszenia szukających pracy (miejsca poszukiwane): — Bochnia: 
2 leśniczych; 4 agronomów; 3 pomocników gospodarczych. — Brody : 4 leśni­
czych; 3 ekonomów; 1 gajowy — Drohobycz: 4 pisarzy^ ekonomicznych; 
7 leśnych lub gum iennych; 1 dozorca gospodarski lub lokaj. — Ja ro s ła w :  
2 pisarzy ekonomicznych; 1 gajowy. - Kałusz :  1 ekonom żonaty; 1500 
robotników do żniw, 10 lub 11 snop. i ordynarya. — K ra k ó w : 2 eko­
nomów ; 1 leśniczy. — LwÓW : 1 ekonom; 2 gumiennych. — Myślenice: 
1 pisarz ekonomiczny, (emeryt kolejowy). — Oświęcim: 1 pisarz ekono­
miczny; 1 ekonom lub zarządca; 1 p i s a r z  ekonomiczny z niższą szkołą roln. 
P odha jce :  1 pisarz ekonomiczny, młody kaw aler; 1 gum ienny żonaty, 
la t 60 bezdzietny. — S anok  : 2 ekonomów kawalerów ze szkołą rolniczą 
i dłuższą p rak ty k ą ; 2 pisarzy gospodarskich, ze szkołą roln. i bez szkoły. 
Tłum acz: 1 podleśniczy. — Kraj.. B iuro :  1 pisarz ekonomiczny ze szkołą 
roln. w Horodence i 3 mies. kursem  w eterynaryjnym ; 1 rządca ekonom; 
1 leśniczy z niższym egzam inem ; 1 ekonom lub zarządca gospodarski, 29 
la t praktyki, z tego la t 18 w dobrach ks. Sapiechów. — D rohobycz:
1 sztangret i ujeżdz'acz koni; 1 furm an do koni cugowych. — L w ów :
2 furm anów. — S a n o k :  1 furm an żonaty bezdzietny.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Sprawozdanie Syndykatu Towarzystw rolniczych

z targu zbożowego w Krakowie na K leparzu dnia 2B. lipca 1907.
Tendencya dzisiejszego targu  była silną a ceny pozostały niezmie­

nione wobec rozpoczętego żniwa zaofiarowanie było słabe.
Sprzedaw an o: pszenicę białą od 1 0 .6 0 -1 1 .0 0  K., pszenicę czerwoną 

od 10 5 0 —11.00 K., żyto od 9 .0 0 —9.*50 K., jęczm ień od 8.25—9.00 K„ owies 
od 9.30—9 60 1C., groch zwykły od 1 0 .0 0 -1 1 .0 0  1C, groch V ictoria od 12.00 
— 14.50 K. (do siewu), wyka nowa od 7 0 0 —8.00 14., bobik od 8.00 8.50,
kukurudza sta ra  od 0.00—0 00 K„ kukurudza nowa od 7.60—8.00 K., ku- 
kurudza Cinquantino 8.35—8.50 K., otręby pszenne od 6 20 —6.40 K., ży­
tnie od 6 .4 0 -6 .5 5  14., rzepak 16.60—17.00 14., koniczyna nasienna czer­
wona od 00.00—00.00 14., koniczyna b ia ła  od 00.00—00.00 14., tym otka 
od 00.00—00.00 14. W szystko za 50 kg.

Zboża
Jęczmień p a s te w n y .  Wiedeń 23/V II 14.40—15.20 14. Lwów 24 VII

18.00— 19.00 14. za 100 kg.

lip
ie

c

Pszenica Żyto Jęczm ień Owies

24 19.20—1 9 5 0 16.60—17.00 1 8 .0 0 -1 9 .0 0 18 4 0 -1 9 .0 0
19 18 50— 20.00 1 6 .0 0 -1 6 .5 0 18.00—19.00 19 0 0 -2 0 .0 0

Podw ołoczyska. 11 00.00—00.00 00.00—00.00 0 0 .0 0 -0 0 .0 0 0 0 .0 0 -0 0  00
11 00.00—00.00 00 .00 - 00.00 00 .00— 00.00 00 .00— 00.00
93 2 1 .1 0 -2 1 .7 5 18.10—18.20 14.40—15.20 17.00-1 .8 .30

P e s z t .................
Ceny w koronach 

za 100 kg.

23 2 2 .5 6 -2 2 .5 8 17.68—17.70 00 .00— 00.00 16.08— 16.10

W rocław . . . .  
Ceny w m arkach 

za 100 kg.

20 19 .4 0 -2 1 .9 0 18.00 20.00 14 .3 0 -1 5 .3 0 17.00 -18.20

Jeczmień na krupy. Wiedeń 23/V1I 14 40— 15.20 14. 100 kg.
K u k u ry d z a .  Wiedeń 23/VII 1 3 .5 0 -1 3 .9 0  14., Lwów 24/VI1 0 0 .0 0 -  

00.00 14. Peszt 23/VI1 12.68—12.76 14. Tarnów 19/VII 1 7 .0 0 -1 8 .0 0  14. za 
100 kg. Podwołoczyska ros.  15/V 11.20—11.40.

Strączkowe, przemysłowe, okopow e i nasiona.
Groch. Wiedeń 20/V11 00.00—00.00 14. Lwów 24/V1I 23.00—24 00 14- 

Tarnów 19/VII 2 0 .0 0 -2 6 .0 0  14. za 100 kg.
W yka. Lwów 24/VII 00.00—00.00 14. Podwołocz. 15/V 11.60—11.80
Chmiel. Wiedeń 18/VII zatecki miejski 0 0 0 -0 0 0  14, zatecki okoliczny,

320 340 14., anschauer czerwony 250—270 14., zielony 220—240 14. za
100 kg Lwów 24/V II 00—00 14. za 56 kg. Saaz 18/VII 0 0 0 -0 0 0  14.

R z e p a k .  Peszt 23,V II 3 5 .4 0 -3 5 .6 0  14. Tarnów 19/V II 3 0 .0 0 -3 1 .0 0  
14. za 100 kg.

Ziemniaki. Kraków 23/V II 5 .0 0 -6 .0 0  14. Tarnów 1 9 /V II7.00—8.00 14 
Lwów 24/VII 00.00—00.00 14.

Koniczyna czerwona. Lwów 24/VI1 0 0 0 .0 0 -0 0 0 .0 0  14. Podwołocz. 
qalic. 6 /II 102.00—118.00 K. Podwołocz. ros. 15/V 000.00 -000 .00  14. bez 
cła. Wiedeń 19/V II styryj. 150.00—160.00 14. ; średnia jakość 120.00— 130.00 
14 gruboziarnista czysta 80.00 —130.00 14. za 100 kg.

Koniczyna biała. Kraków 23/V1I 0 0 .0 0 -0 0 0 .0 0  14. Lwów 24 VII 
0 0 .0 0 -0 0 0 .0 0  14. Wiedeń 19/VII 80.00-130.0014. za 100 kg. Podwołoczyska 
ros. 15/V 00 —00.

Zwierzęta i produkty zwierzęce.
Woły. Wiedeń 22/V II galicyjskie prim a 79.00—94.00 14., secunda 

7 2 .0 0 -7 8 .0 0  14., te rtia  00.00—00.00 14. za 100 kg. żywej wagi. Spęd

N ie ro g a c iz n a .  Wiedeń 16/V1I. prim a 104.00—114.00 14. tłuste  118.00 
— 124.00 14. za 100 kg. żywej wagi. .

Miejska centralna targowica na bydło w Krakowie 26/V II. h a  dzi­
siejszy ta rg  spędzono bydła rogatego rosłego 241 sztuk, jałow nika  208, cieląt 
298 owiec i kóz 3, nierogacizny 196. Płacono za woły po 68 84 14. za
krowy 65 —73 14., buhaje 68—7014., za 100 kg. żywej wagi. Za cielęta pła- 
płacono 2 4 - 5 2  14. za sztukę. Za nierogacizną tuczną po 1 2 0 —140 14. 
za  100 kg. rzeźnej wagi) .

Masło. Wiedeń 19/V II deserowe 2 .70—2 9014., wiejskie 2,50 2.60 iv.
zwykłe targowe 1.90—2.10 14. Kraków 23 V II targowe 1 .6 0 -2 .0 0  14. za 1 kg. 
H a m b u r g  19/V II stołowe 1 klasy 210.00—220.00 M. II klasy 1 9 0 .0 0 0 -2 0 0 .0 0  M. 
III klasy 180.00—190.00 Marek za 100 kg. Berlin 20 V II dworskie i spółko- 
we, prima 2 1 6 .0 0 -2 2 0 .0 0  M.. secunda 204.00—214.00 M„ tertia  1 9 2 .0 0 -  
202 00 M arek za 100 kg.

J a j a .  Wiedeń 19/V II prim a 3 7 —38 sztuk, secunda 3 8 —39 sztuk kon­
serwowanych w wapnie 00—00 sztuk za 2 14. Kraków 23/V II 2.60 3.00 K.
Berlin 1 /V II 2 .75—3.00 M. za kopę.

Spirytus.
Wiedeń. 24/V II surowy 75°/„ 5 7 .0 0 -5 7 .8 0  14., 19/V1I rafinowany 90u/0 

bez opłaty 1 4 8 .2 5 -1 4 8 .7 5  14.
Lwów 24, V II 50.50— 51.00 14.

Pasza.
Siano. Kraków 23/V II 6 .0 0 -6 .8 0  14. Tarnów 19/VII 5.50 -7 .0 0  14. 

Wiedeń 19 /VII 5 .0 0 -7 .6 0  14. za 100 kg.
Koniczyna. Kraków 23/V II 7.20— 8 00 14. Wiedeń 19/VIIO.OO 0.00 14.

Słoma. Kraków 23/V II 5 .20—5.80 14. Tarnów 19/VII 5 .00—6.00 14. 
Wiedeń 19/V II 5.80—6.00 za 100 kg.

R edaktor  odpow iedzia lny: Dr. A dam  K rzyżan ow sk i .

K O N K U R S .

Zarząd Dóbr Księstwa A. L ubom irskich w Miżyńcu ogłasza konkurs 
n a  dwie posady praktykantów  gospodarskich. Pensya roczna 840 koron, 
wolne pomieszkanie i opał. W ym agana ukończona średnia szkoła rolnicza. 
Podania z odpisem świadectw należy wnosić do D yrekcyi Dóbr w Miżyńcu.

K O N K U R S .

Na p o s a d ę  k o n c e p t o w ą  w s e k r e t a r y a c i e  Kom itetu c. k. k ra ­
kowskiego Towarzystwa rolniczego. W ym agane kwalifikacye: nie przekro­
czony 35 rok życia, ukończone wyższe studya rolnicze, dokładna znajomość 
jeżyków  polskiego i niemieckiego w słowie i piśmie, łatw ość w koncepcie.

P r z y  t y m ż e  Komitecie je s t  również do objęcia p o s a d a  i n s p e k t o r a  
h o d o w l i  z w i e r z ą t .  W ymagane w arunki; ukończone wyższe studya rol­
nicze, oraz p rak tyka  w zakresie hodowli zw ierząt gospodarskich.

’ P łacę  i inne pobory, przywiązane do powyższych posad oznacza 
w m iarę kwalifikacyi kandydatów  umowa z Prezydyum  Kom itetu. Po roku 
zadaw alniaj ącej służby może nastąpić  stabilizacya. Bliższych szczegółów 
można zasięgnąć w biurze Kom itetu.

|>0(i;m ia. należycie udokumentowane i zaw ierające k rótk i opis dotych­
czasowych zajęć kandydatów należy wnosić na  posadę konceptową w se- 
k re taryacie  do "dnia 15 sierpnia 1907 na posadę inspektora hodowli do dnia 
1 września 1907 do K om itetu ck. Tow arzystw a rolniczego w Krakowie ul. 
Basztowa 6.

O strzeżen ie .
Tuczny i ochronny kraiński prawdziwy środek D ra v. Trnkó- 
czyego jest do nabycia u każdego kupca tylko pod nazwą 
M astin. Gospodarze troskliwi o swój dobytek dodają go do 
paszy każdemu zwierzęciu użytkowemu. Najwyższe odznacze­
nia na wystawach i tysiące pism dziękczynnych świadczą 
o nader pomyślnych skutkach, które osiągnięto zapomocą tego 
środka. — Skład fabryczny: aptekarz Trnkóczy, Lubiana.
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Oryginalne Lavala wirówki
m o d e l  z r o k u  1906

s ą  n a j l e p s z e m i  i na jwięce j  
r o z p o w s z e c h n i o n e m i  c e n ­
t r y f u g a m i  t e r a ź n i e j s z o ś c i  
i n i e d o ś c i g n i o n e m i  pod  

w z g l ę d e m :
konstrukcyi, łatwości czyszczenia, lek­
kości chodu, dokładności odtłuszcza­
nia, małych kosztów nabycia, znako­

mitej jakości masła.
=  C E N N I K I  D A R M O  I O P Ł A T N I E ,   -------

Skład

Towarzystwa akc. ALFA SEPARATOR
Kraków, Długa I (dom Izby Handl.-Przemysłowej).

Największa specyalna fabryka maszyn i przyborów mle­
czarskich, konwi transportowych, urządzeń do chłodzenia.

Adjunkt gospodarczy, ) £ &  4,“ 5
z g o rze ln ią , p o trze b n y  w N ow ej W si. —  W a ru n k i w ed ług  
um ow y. —  Ś w iadec tw a w  odpisie  do H e n ry k a  D obkow skiego 
w  N ow ej W si, pocz ta  K ę ty .

S p r z e d a j e m y  d o  s i e w u  żyto :
» P E T K U S «  p ie rw sz y  siew, po o ryg ina lnern  sprow adzonem  

w prost z P e tk u s .
»HANNA« p ie rw szy  siew  —  po o ry g in a ln ern  sprow adzonem  

z Kw asitz.
C ena z w ork iem  za 1 q loco dw orzec T arnów  21 koron.

Z arzą d  d ó b r Gumniska  p. Tarnó w.

C E G IE L N IE ,  DRENIARNIE,
DACHÓW  CZARNIE, W A PIEN N IK I i t. d. 

projektuje

B a d a n i e  terenów i surowca
przeprowadza

Inź. R0MHH l .  CIESIELSKI w  Podgórzu
— - U L . Ś W . F L O R Y A N A  L . 5. ~

F ł f t  Q I ! l i l * 7 0 f ł n n j l o  zn a k o m ity  w  dz ia łan iu  17 rzęd. kom -
L /U  o | J I  L V U d W d  b in o w an y  s iew n ik  „ P ran c e ra"  z kom ­
p le tn y m  g arn itu rem  bu raczan y m  w  doskona łym  stanie, now y 
(na w iosnę kupiony) z powodu b ra k u  odpow iedniej obsługi. 
M aszyna kosz tow ała 1200 koron , sp rzedam  za 900  koro°n. 
Z arząd  d z ierżaw y  S łońsko pow iat D rohobycz.

P P W n V  Z h v t  na w ^ k s z ą  ilośd słodkiego  m leka, do ce- 
J  Ł.VJy I 1,5^  fab ry czn y ch , n a jm n ie j je d n a k  około 

10000 litró w  dzienn ie  zna lezć  m oże sp ó łk a  lub k onso rcyum . — 
O dległość od m iast lub  ko le i nie w p ły w a na m ożność z b y tu .— 
C ena za leżna od jak o śc i w k ażd y m  raz ie  p rzen iesie  śred n ią  
ro k u  12 h za 1 1. —  Z głoszen ia  n a d sy ła ć  n a leży  do K om i­
te tu  c. k. T o w arzy stw a ro ln iczego  w  K rakow ie.

W  rol<u b ieżącym  w p is y  do /AKa­
ci g ni i i rolniczej w  Dublanach  r o z p o c z y ­
nają s ię  dnia 15 lipca, Kończą dnia 15 
sierpnia.

D yrekcya A kadem ii ro ln iczej w Dublanach.

Zarzad Dóbr Oszechlibv przyr uje. łaskawec W U S .U U 1 1 M M J  zam ów ien ia  n a  p ie r­
w szej ja k o śc i żyto P E T K U S  do siew u, w  cenie 20 k o ro n  za 
sto k lg r . w raz z w ork iem  loco s ta c y a  ko le i i poczta Nepo- 
lokou tz  (B ukow ina).

Siedm  p łu g ó w  d w u s u w o w y c h  uży­
w a n y c h  ma do p ozb yc ia  Zarząd Dóbr  
P iek a ry  poczta Liszki .

\ s

Pod oz im iny  Pod gwarancyą czystą mączkę żużlową
je s t  czy s ta  THOMASA w workach zaopatrzonych

mączka żużlowa Thomasa Ste- ^ U , w p'ombę/ znak ocbronny dosfarczai,:
naj lepszym i na jre ntownie j szym

. . r n ^ l a r k ,  j

n aw o zem  fosfo row ym  „  „ „g ,  pOT. Be r i i„  w .

,  Jeneralny reprezentant

JOZEF KARRACH Lwów, Kościuszki 18.
-  O S T R Z E G A  s i ę  R R Z Ę D  T O W A R Ę M  B E Z W A R T O Ś C IO W Y M . ........ .........
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Mamy zaszczyt donieść naszym P. T. Odbiorcom, iż wobec niespo­
dziewanego wprost uznania i pokupu, jakiem cieszą się nasze wyroby, 
widzieliśmy się spowodowani dla dogodności Odbiorców otworzyć we 
Lwowie filię  naszej firmy dla Galicyi wschodniej, którą objęło c. k. gal. 
Towarzystwo gospodarskie, jako wyłączna i jedyna reprezentacya dla 
wschodniej Galicyi.

 - -  AD RE S:

£

BURMEISTER & WAIN,
T o w a r z y s t w o  g o s p o d a rs k ie ,  L w ó w  ul. K a r o la  L u d w ik a  3.

Polecając się i nadal łaskawym względom naszych P. T. Odbiorców, 
prosimy o nadsyłanie nadal wszelkich zamówień z Galicyi wschodniej 
pod powyższym adresem.

Liii
PO LEC AM Y N A JLE P S ZE

SIEW NiKI „A G R IK O L A " NO W O  U LEPSZO N EG O  
SYSTEM U  TR Y B IK O W E G O  S TA LO W E  PŁUGI, 
BRONY s> W ALC E s> KOSIARKI DO TRAW Y, K O ­
N ICZYNY I ZBO ŻA s> R O Z T R Z Ą S A C Z E  SIANA s> 
GRABIARKI DO SIANA I Z B O Ż A  s> PRASY DO 
SŁO M Y  I SIANA s> T ŁO C Z N IE  DO O W O C Ó W  
I GRON W INNYCH H YD R AU LIC ZN E PRASY s> 
G NIO TO W N IK I GRON W INNYCH SKO M BINO - 
WANE M ASZYNY DO O BRYW ANIA JA G Ó D  Z  G NIO ­
TO W NIKIEM  GRON W INNYCH s> MŁYNKI DO 
TAR C IA  O W O C Ó W  s> S IKAW KI DO W INNYCH 
LA TO R O Ś LI I ROŚLIN  o  PRZYR ZĄD Y DO SU­
SZEN IA  O W O C Ó W  I DO JAR ZYN Y <a> KR A JA C ZE  
BURAKÓ W  s> Ś R Ó TO W N IK I s> K O C IO ŁK I DO 
PARZENIA s> O S Z C Z Ę D N O Ś C IO W E  PIECE K O ­

C IO ŁK O W E .

Z P A T E N T Ó W . ŁO Ż Y S K A M I 
DO S M A R O W A N IA  P A N E W E K  

DO P O P Ę D U  R Ę K O M A, K IE R A T E M  LU B R U C H O D A W C Ą .
MLOCARNIE

PłLMAYFĄRTHS

0
K IER ATY  LU B  M O TO R Y K O N N E  DO Z A P R Z Ę G U  BY D LĄ T, 
M ŁY N K I L'O C Z Y S Z C Z E N IA  Z B O Ż A  B  T R IE U R Y  b > ŁU S K A - 
C Z E  K U K U R U D Z Y  B i S IE C Z K A R N IE  Z PAT. ŁO Ż Y S K A M I 
DO S M A R O W A N IA  P A N E W E K  B i O B R O T O W E  P O M P Y  DO 

G N O JÓ W K I i W S Z Y S T K IE  INNE M ASZYNY R O LN IC ZE .

W Y R A B IA JĄ  I W Y D A J Ą  W  N A JN O W S Z E J  K O N S TR U K C Y I O D Z N A C Z O N E J N AG R O D AM I B iB B iB s B iB iB

PH. MAYFARTH I SP
WIEDEŃ 2/1, TABORSTRASSE 71

FABRYKI M ASZYN R O LNICZYCH, O D LE- 
WARNIE Ż E LA ZA  I KUŹNIE PAROW E

O D Z N A C Z O N E  W IE C E J  NIŻ 5 9 0  Z Ł O T E M  I, S R E B R N E M I M E D A LA M I I T. D.

O B S Z E R N E  K A TA LO G I B E Z P Ł A T N IE . ZA S TĘ P C Y  I O D S P R Z E D A W C Y  P O ŻĄ D A N I.

■ Ili i Ili
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Na nadchodzący sezon!

s ł y n n e j  a m e r y k a ń s k i e j  

f a b r y k i

DEERING INTERNATIO­

NAL HARVESTER C O M ­

PANY W CHICAGO

poleca

Syndykat Towarzystw Rolniczych
w Krakowie (P lac  Matejki L. 1).

K o s i a r k i ,

Żniwiarki ,  
=  Zn iwiarko-wiąza łk i ,  
G r a b i a r k i ,  P r z e t r z ą s a c z e  
= e  do s i a n a  I D E A L ^ ^

N ak ład em  K o m ite tu  c. k. T ow arzy stw a  ro ln iczego  k rakow sk iego . — Z d ru k a rn i U n iw ersy te tu  Jag ie llo ń sk ieg o , pod zarząd em  Jó z e fa  F ilipow skiego .


